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Ihfflfea zapadła
W ięc stało sie ! Klamka zapadła! To, cze­

go najwięcej obawialiśmy się kiedykolwiek przed 
częm za wszelką cenę chcieliśmy się uchronić —  
dziś już jest eto faktem dokonanym!

Niemcy weszli do R<idy Ligi Narodów osią' 
gając w ten sposób swój cel kosztem najżywot­
niejszych interesów i najwyższego upokorzenia 
Polski której »na odczepne“ nnjmilośeiwej ofia­
rowano ochlap z jaśniepańskiego stohi w po 
staci miejsca w*Radzie— niestałego ale za to 
trwałego (jak humorystycznie podaje tą „radosną 1* 
wiadomość jeden z dzienników stołecznych) Jesz* 
eze przed kilkoma dniami czytając oficjalny ko­
munikat o rezygnacji Polski ze stałego miejsca 
— nie chcieliśmy oczom wierzyć! Zdawało nam  
się, że zaszła tu jakaś straszna pomyłka... Jesz­
cze pisząc ostatni artykuł — na ten temat 
spodziewaliśmy się, że lada moment nadejdzie  
zaprzeczenie i odwołanie tej Hiobowej zaiste —  
wieści!

Niestety ! Nie nadeszło !
Polska poddała się bez walki! Stało się 

według starego przysłowia : „zamienił stryjek  
siekierkę na kijek !“ Jaś oddał ciasteczko star­
szemu bratu — złośnikowi — a wzamian za to 
dostał od mamusi — cukierka. Zaiste — rola 
w sam raz gedaa potomków Sobieskich i Czar­
neckich, Żółkiewskich i Poniatowskich.

Być zawsze niczem więcej jak tylko grzecz­
nym Jasiem — ustępującym stale zdrogiswoim  
niegrzecznym i złośliwym braciszkom — nad 
czem mama Liga Narodów (mamalyga narodów) 
boleje wprawdzie mocno — ale niestety — w 
imię świętego spokoju zawsze musi trzymać 
stronę tamtych niesfornych syneczków — wie­
dząc, że Jaś nigdy przeciw temu nie zaoponuje 
zbyt ostro — ani nie zażąda nic więcej oprócz 
tego jedynego cukierka na osłodzenie przykrego  
zawodu,

‘W ten sposób Polska przegrała sprawę gra­
nie zachodnich, sprawę Śląska i tyle, tyle spraw  
i zatargów na forum międzynarodowem! A ko­
roną tych wszystkich naszych klęsk — jest klę­
ska ostatnia w Genewie.

Jakby przekleństwo jakieś ciążyło nad na­
mi! Do czego się tylko weźmiemy — wszystko  
się psuje! Podłość i warch-.Jstwo najgorszych 
naszych szumowin eksportowanych za granicę  
— zniszczyło do cna nawet tą odrobinę zaufania 
i szacunku jaką żywili dis nas cudzoziemcy. 
Obecni nasi przedstawiciele genewscy 
nie orjentując się zupełnie w sytuacji—  saprag- 
nęli napowrót nawiązać dawne miłe stosunki z 
z Europą — tylko, niestety —  zapomnieli o tern, 
że pierwszym warunkiem współżycia zsrówno 
między ludźmi jak i pomiędzy narodami — jest 
wzajemny szacunek, którego się nie zdobywa 
ani ustępstwami ani zbytnią uniżonością wzglę­
dem silniejszego ale energją — i zwycięstwami 
— a przede  wszy  sakiem czynem  1 W szelkie ustę­
pstwa nieproszone... wszelki altruizm uważany 
jest w polityce jako ślamazarność i bezsilność! 
Kto mogąc walczyć — rezygnuje ten sam

5 tysięcy kolejarzy zostanie zwolnionych,
W najbliższych dniach rozpocznie się reor­

ganizacja Ministerstwa Kolei.
W związku z tern 5000 pracowników  kolejo­

wych zostanie przeniesionych w stały stan spo­
czynku. I h miejsce zajmą siły młodsze.

Poseł hersztem bandy.
Zdemaskowanie wrogów państwa.

W dniu 3 bm. wieczorem policji polityczna 
przeprowadziła rewizję w mieszkaniu posia Bo- 
lina z partji niezależnej.

W yniki rewizji okazały się niezwykle sen­
sacyjne.

sobie kopie grób ! — T«kic są odwieczne zasa­
dy życia — i polityki światowej — a kto ich 
nie zna lub nie chce stosować — ten z góry 
skazuje się na zagładę!

Nie nauczyła nas niczego smutnej pamięci 
nafz* przeszłość pohtyaznn!

Nie nauczyły nas niczego te miljardowe 
straty, jakie Polska poniosła z łaski swych pseu- 
do-dyplomatów.

Prośmy Boga — sby błąd obecny nie zem ­
ścił się na nas gorzej — niż dawne błędy, któ 
re-śmy musieli krwią własną okupić!

Rezygnując ze stałego miejsca w Radzie Li­
gi — tern samem ułatwiliśmy otrzymanie go —  
Niemcom — którzy nie omieszkali wykorzystać 
tej naszej słabości aby zapewnić sobie zwycięst­
wo! Obecnie zbliża się chwila o której gad krzy­
żacki śnił bezustannie od dnia swej porażki!

Rok — lub dwa jeszcze — & odrosną mu 
połamane pazury i zęby — a wówezas — biada 
nam wszystkim!

Już dziś — zaledwie zdołali wejść do Rady 
Ligi — nasze niemiaszki pokazują co potrafią.

Żądania jakie postawili swoim zwycięzcom  
i całej Europie — są pierwszym krokiem do  zu­
pełnego przekreślenia Traktatu W ersalskiego! 
Poczekajmy maluczko — a to jedyne wędzidło 
krzyżackie stanie się bezużytecznym świstkiem  
— a bezpieczeństwo Europy — pajęczyną.

Czy i wówczas jeszcze nasi władcy i -wodzo­
wie ośmielą się twierdzić, że Niemcy są górą 
próchna.

Pamiętajmy, że z chwilą gdyśmy pcrwolili 
Niemcom bez walki wejść na stało do Rady  
Ligi Narodow — zburzyliśmy do reszty nawet 
tą ułudę bezpieczeństwa i pokoju, juką cieszy 
liśmy się dotychczas!

Daliśmy miecz do ręki największemu, nieu 
blag , nemu wrogowi ludzkości, wrogowi słowiań­
szczyzny — a przede  wszy  stkiem — polskości.

Dziś — nie pozostaje nam już nie więcej 
jak tylko wszystkie siły, całą moc naszą wytę­
żyć w kierunku militarnym.

Musimy z każdej chaty — z każdego domu 
— uczynić twierdzę niezdobytą — a każdego 
obywatela przerobić na żołnierza! Musimy w  
ciągu tych lat a może nawet miesięcy spokoju, 
jakie nam jeszcze pozostają — zamienić kraj ca­
ły w wielki obóz wojenny — at>y ochronić sie­
bie i dzieci nasze przed ostateczną zagładą!

Czeka nas bój ostatni -- boj decydujący —  
z wrogiem stokroć silniejszym od nas pod wzglę­
dem militarnym i organizacyjnym z wrogiem, 
który przed niczem się niecofnu! Ciem wal­
czyć z nim będziemy?..

Biada nam, jeśli zlekceważymy sobie i to 
jeszcze niebezpieczeństwo! Biada nam, jeśli nie 
wytężymy wszystkich sił naszych — dla zape­
wnienia 8 bie środków obrony! Czeka nas wów­
czas los — z przed półtora wieku, a nawet sto­
kroć gorszy — bo — zagłada.

Czyż dobrowolni© zgodzimy się na nią?
J. K.

Od dłuższego czasu w mieszkaniu p. posła 
odbywały się zebrania konspiracyjnego komitetu 
pomocy więźniom politycznym, Z chwilą wej­
ścia policji na salą odbywało się właśnie takie 
zebranie złożone z 10 osób z czego 3 przedsta 
wic elki płci pięknej. Jedną z kobiet była sekre­
tarka partji komunistycznej.

Podczas szczegółowej rewizji znaleziono wiel­
ką ilość dokumentów obc ążająeych stwierdzają  
cych niezbicie, że Komitet działał wybitnie na 
szkodę państwa.

W szystkich zebranych na sali aresztowano  
prócz, rzecz prosta samego herszta bandy p. Bo-

lina, który jako nietykalny śmieje się w kutak 
z bezsilności policji. , t

Cz«s wreszcie skończyć z tą nietykalnością  po­
selską i bandytów bez względu ns. to czem by 
oni byli traktować na równi z innemi prze­
stępcami.

Pożyczki z Polskiego Banku Rolnego.

„Monitor Polski1* ogłasza obszerne przepisy 
o trybie udzielania przez Państwowy Bank Ro - 
ny diug< terminowych pożyt z^k amortyzacyjnyc 
w listach zastawnych na inwestycje rolne oraz 
na spłatę zobowiązań pieniężnych uciążliwych 
dla gospodarstw wiejskich.

Podania o pożyczki winny zawierać:
1. Podanie o przyznanie pożyczki w listach  

zastawnych Banku, ze wskazaniem celu, na ja­
ki pożyczka jest potrzebna, oraz nazwy nieru­
chomości ziemskiej, jej obszaru wysokości żąda­
nej pożyczki i okrętu jej umorzenia,

2. Zupełny wykaz hipoteczny nieruchomości 
ziemskiej;

3. Zaświadczony przez właściwy urząd gmin­
ny kweatjonarjusz statystyczny według ustalo­
nego przez Bank wzoru;

4. Określoną przez Bank kwotę na koszty 
oszacowania, o ile szacunek nie będzie dokona­
ny kameralnie;

5. Polisy o ubezpieczeniu od ognia.

Rozrywka premjera.

Mieszksńcy ulic i domów przylegających do 
ogrodu Prezydjum Rady Ministrów niepokojeni 
są od kilku dni odgłosem strzałów rewolwero­
wych. dochodzących z tego ogrodu.

Ciekawsi z pośród niepokojonych stwierdzili 
że od szeregu dni p. premjer Birtel ćwiczy się 
w godzinach popołudniowych (przeważnie między 
godz. wpół do pierwszej a 2- gą i pól) w strze­
laniu z rewolweru do tarczy umieszczonej na ta­
rasie budynku Prezydjum Rfdy Ministrów pod 
oknami pokojów, w których pracują urzędnicy.

Pan Premjer zapytany przez pewnych zna­
jomych o przyczyny tak systematycznej kanona­
dy —  odrzekl, że sport strzelecki uważa za naj­
odpowiedniejszy i najlepszy sposób odpoczynku 
no pracy.

Dr. Benesz — Czechosłowacki minister spraw  zagranicz­
nych i obecny przewodniczący Rady Ligi Narodów.

Dr. Benesz dotychczas był socjalistą — zaś ostatnio 
zrzekł się mandatu socjalistycznego i przeszedł do naro­

dowej partji pracy.

Prof. Kemmerer i ministrowie na Targach 

Wschodnich.

W ąrsB®wa. Ministrowie Kwiatkowski, Ro- 
mocki, Staniewicz i Raczyński udali się wraz 
z urzędnikami swych ministerstw  na Targi W scho­
dnie do Lwowa.

Jako gość ministra Kwiatkowskiego wyje­
chał na Targi W schodnie profesor Kemmerer 
wraz ze wszystkimi członkami misii.
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A resztow an ie cyganów . —  P ogrzeb ofiary . —  E nerg ja  po lic ji. —  —  „P oszli w on". —  —  S tra  
szna przysięga. —  I znow u cisza!!! B ojko t lekarza ... —  A roganci!

G olub— D obrzyń . W osta tn ich num erach  
G łosu W ąbrseB kiego podaliśm y szczegó ły atrasz-  
liw ej zbrodn i, jak iej dopuściło się dw óch żydów  
z D obrzyn ia na cztero le tn ie j dziew czynce  cygań ­
sk ie j — Ł ucji G em an. W całe j te j sp raw ie  
uderza przedew szystk iem różn ica zapatryw ań  
po licji.

O tóż o ile po lic ja go lubska  tw ierdzi, że  zbro ­
dn i dopuścili się żydzi —  o  ty le  po lic ja dobrzyń  
ska tezę tą stanow czo odrzuca, k ieru jąc całe po ­
dejrzen ie na sam ych cyganów . W ten sposób  
ob ie strony zain teresow ane grubo na te j sp ra ­
w ie w padły ; gdyż zarów no żydzi jak i cygan ie  
podejrzew an i o udzia ł w zbrodn i dostali się za  
kratk i —  jednak po pew nym czasie zw oln iono  
ich z pow odu braku dow odów . T ym czasem  cia ­
ło ofiary sącz  do gw ałtow nie u legać rozk ładow i 
—  w obec czego pogrzeb należało  przysp ieszyć.

T ak też uczyn iono —  jednakże n ikom u an i 
się n ie śn iło , żeby odprow adzen ie na cm entarz  
zw łok n ieszczęsnego cygan iątka m iało się stać  
przyczyną tak po tężnej m anifestacji! Isto tn ie  
—  daw no G olub n ie w idzia ł podobn ego pogrze ­
bu . K to  jeno ży ł —  ten sp ieszy ł w ziąć udział 
w kondukcie . Jedn i z ciekaw ości —  drudzy ze  
w spółczucia —  inn i znów  z obow iązku zam ani­
festow an ia sw ych uczuć chrześcijańsk ich  —  dość, 
że w iększość m ieszkańców  przeprow adziła w  ho ­
norow ej asyście pośm iertne szczątk i n ieszczęsnej 
ofiary żydow sk iego zabobonu .

O rkiestra grała m arsz żałobny —  a późn ie j 
„k to się w op iekę ” —  przy w tórze ty siąca prze ­
szło g łosów !

D opiero na cm entarzu rozegrała się praw ­
dziw a traged ja pożegnan ia . G dzie spo jrzeć —  
w szędzie w oczach obecnych b łyszczały sreb rne  
łzy w spółczucia i rozczu len ia . G dzie spo jrzeć —  
w idać by ło zaciśn ię te usta  —  i tw arze pełne n ie ­
naw iści straszliw ej do tych , k tó rzy  by li przyczy ­
ną te j ob łąkanej rozpaczy rodzic ie lsk ie j.

N aw et tw ardy , zahartow any cygan — o jciec  
ofiary n ie  m ógł przetrzym ać  bó lu po  stracie uko ­
chanej córk i —  i łkając g łucho —  zw alił się bez  
zm ysłów , zem dlony na trum nę dziew czynk i... 
M atkę m usiano pod trzym yw ać przez cały czas  
cerem onji pogrzebow ej — gdyż chw iała się  
—  tracąc 00 chw ila przy tom ność. (A  po lic ja do ­
brzyńska śm ie tw ierdzić , że to by li dzieciobó jcy .)

P ow oli— pow oli rozszed ł się tłum  z cm en ­
tarza —  po © ałem m ieście . N ad św ieżą m ogiłą  
zosta li jeno zrozpaczen i, bezsiln i z bó lu —  
rodzice!

T ym czasem w m ieście i w  obozie cygańsk im  
po lic ja dobrzyńska zaczęła •dzia łać** . W yłado ­
w anie uśp ionej do tychczas energ ji po licy jnej. 
P rzystąp iono do aresztow ań . N a p ierw szy og ień  
—  poszli rzecz prosta ci, k tó rzy  najw ięcej ucier­
p ieli: cygan ie .

W ygotow ano na gw ałt ak t oskarżen ia —  
poczem  —  d la „rów now agi®  aresztow ano  jeszcze  
k ilkunastu po laków z G olub ia (za pob icie ,n ie  
w innych®  żydków ) i całe tow arzystw o w sadzono  
za kraty .

Jednakże —  i tego po lic ji za  m ało . N ie  chcąc  
narażać ukochanych pup ilów  na  ew en tualne  star­
cie z cyganam i —  nakazano bandzie natych ­
m iast udać się do R ypina. N ie chcąc zadzierać  

z w ładzą —  cygan ie rozkazu usłuchali. —  S po ­
dziew ając się jednak jak iegoś podstępu ze stro ­
ny żydów —  postanow ili zostaw ić po sob ie ja ­
kąś pam iątkę . Jednakże czuw ająca zaw sze po ­
lic ja n iedopuściła do żadnych esseesów .

W idząc sw ą bezsilność —  cygan ie od jechali 
—  n ie om ieszkaw szy  jednakże  uprzedn io  poprzy-  
siądz straszną zem stę D obrzyn iow i —  i jego  
obrzezanym  m ieszkańcom .

C o się dalej sta ło z bandą — o tem  g łuche  
j® no w ieści chodzą P odobno po przybyciu do  
R ypina całą bandę osadzono w w ięzien iu  —  pod  
zarzu tem  udzia łu  w  zbrodn i zam ordow ania  dziecka.

(Jeśli to jest praw da —  to zaiste —  po lic ja  
R ypińska jest m istrzem  w odw racan iu ko ta w  
w orku !)

—  A  cóż  żydzi? —  spy tają  m oże C zyteln icy .
—  Ż ydzi są pew ni sieb ie! W idząc że pod  

op ieką w ładzy żadna krzyw da im  się n ie stan ie  
—  zm ien ili odpow iedn io sw oją taktykę. O  ile  
początkow o stara li się tłum aczyć i w ykręcać —  
a naw et prosić —  o ty le dzisia j —  kp ią sob ie  
ze w szystk iego . P ierw szem dzie łem rab ina po  
po zażegnan iu  n iebezp ieczeństw a .pogrom u®  by ło  
og łoszen ie bo jko tu tych  w szystk ich , k tó rzy  prze ­
ciw  n im  św iadczy li. T akim  by ł przedew szyetk iem  
D r. C ieszkow sk i z D obrzyn ia , k tó ry p ierw szy  
stw ierdził w ypadek m ordu ry tualnego . O tozra  
b in pod  grozą  „ohajrem ®  (k lątw a) zabron ił w szyst­
k im żydom udaw ać się do d-ra C . po poradę.  
T ak sam o n ie w olno  kupow ać n ie  u  tych kupców  
—  chrzęści  jen , k tó rzy w ykazali sw ój „an tysem i­
tyzm ® . A rogancja żydow ska dochodzi do tego  
stopn ia , że n iek tó rzy  n ie w ahają się jaw nie  pro ­
w okow ać ludność tego rodzaju okrzykam i —  
„N o —  ja tera idę nap ić się krw i kato lick ie j!®

A lbo w  innem  m iejscu znany tam t. źyd łak  
w yraził się się , że —  .w y m ożecie na nas  uszy ­
kow ać górę pro toko łów  —  a i to n ie zrob ic ie  
tego, co m y —  m ając ty lko m aleńką paczkę do ­
larów ® ,

T ego rodzaju prow oku jące  zdan ia  lub  okrzy ­
k i są dziś na porządku dziennym  w D obrzyn iu  
i G olub iu —  a po lic ja , pom im o don iesień lekce­
w aży sob ie całą sp raw ę.

N o —  ale czyż m ożna dziw ić się tak ie j b ła ­
hostce® —  jeśli stokroć w ażn iejsze sp raw y pu ­
szczało się m im o uszu?

Jakże w ym agać, aby urzędn ik m ający do  
spó łki z dw om a żydkam i au to —  taksów kę —  
prześladow ał sw oich  w spóln ików i ich w spółb ra­
ci? A tym czasem  arogancja  żydow ska  w zrasta!...

A do czegóż to do jdzie jeszcze? —  S m utne  
to ! B rdzo sm utne!

W  artyku liku  p . t. „O hydna  zbrodn ia  żydów "  
w  n-rze 102 G łosu  W ąbrzesk iego  w yraziliśm y  się  
w następu jący sposób :

„T ym czasem pow iadom iona o w ssystk iem  lu ­
dność sąsiedn iego G olubia — zaw rzała  słusmem 
oburzeniem. T łum y osób w yleg łszy na u licę  
poczęły masakrować napo tykanych żydów ® .—

O tóż —  is to tn ie ludneść by ła oburzoną na  
sp raw ców tak ohydnego m ordu —  jednakże  n ie ­
naw iść ta n ie m iała określonego  celu . N atom iast 
co do „m asakrow ania® żydów —  to in fo rm ato r 

nasz trochę przesadzi! gdyż copraw dfi po tu rbo ­
w ano n ieco peru żydków  —  ale n ie m oże się  to  
nazyw ać „m asakrą® .

L udność jest obecn ie prześw iadczoną że  
m orderstw a dokonano w C elach ry tualnych —  
ale pew ności żadnej w  tym w zględzie n ie m a.

B riand —  m inister francusk i —  delegat F rancji do  R ady  
L ig i N arodów . P rzebyw a obecn ie na sesji L ig i —  

w  G enew ie.

Serdeczny przyjaciel bandyty zabity przez 

swoich kolegów.

W arszaw a. W  dom u przy u l. W olsk ie j N r. 
24 znajdu je się znana na całą W olę p iw iarn ia  
P od W ydatnym  B iustem . W  p iw iarn i te j, pozo ­
stającej pod patronatem n iejak ie j K rańcow ej, 
grom adzą się najgorsze m ęty W oli. W  nocy 1 
sobo ty na n iedzielę przyszło  tam  k ilku  osobn ików  
ty lko na p iw o . P o godzin ie pop ijan ia piwa, 
k tó re w idoczn ie by ło bardzo m ocne, goście by li 
n iezw ykle podn iecen i i rozpoczęli rob ić sob ie  
naw zajem  coraz g łośn ie jsze w yrzu ty . W reszcie  
w ybucł ła bardzo ostra k łó tnia , k tó ra od  sam ego  
początku n ie w róży ła n ic dobrego . W łaścic ie lka  
lokalu p . F raneow a w ypchnęła w obec tego k łó ­
cących się gości ty lńem  w yjściem  na podw órze.  
W  k ilka m inu t późn ie j rozleg ł się na podw órzu  
huk  strzałów  rew olw orow ych . L okato rzy dom u, 
k tó rzy w ybieg li na podw órze, znaleźli jak iegoś  
osobn ika leżącego na ziem i z czterem a ranam i 
w  g łow ie.

P odczas przeprow adzan ia  dochodzen ia usta ­
lono , że zab ity został A nton i D ygas, la t 41 , b . 
ślusarz tram w ajów  m iejsk ich , obecn ie bez okre ­
ślonego zajęcia (T ow arow a N r. 62). D ygas na ­
leżał do najbliższych przy jació ł n ieuchw ytnego  
bandy ty Z ielińsk iego , k tó rem u osta tn im i czasy  
oddaw ał n iezw ykle cenne usług i. P rzed k ilku  
dn iam i Z ielińsk i w raz ze sw oją serdeczną przy ­
jac ió łką brał udział w  uroczystościach  rodzinnych  
D ygasów z pow odu im ien in D ygasow ej. K to  
by l sp raw cą zabó jstw ® narazie n ie usta lono . 
W edle pozosta łych śladów , D ygas k lęczał przed  
zabó jstw em  i w szystk ie strzały  by ły w ym ierzo ­
ne z bardzo b lisk ie j od leg łości, o ezem  św iadczą  
opalone ślady na cie le . •

Jak sześciu rajców z Pipidówki chcieli się 

dostać do raju.

III.

T ym czasem  napastn icy uporaw szy  się z g łó ­
w ną częścią „robo ty® t. j. obezw ładn iw szy naj­
g łów niejszego S trażn ika N ieb ios —  postanow ili 
spocząć. P oniek tóry sięgnąw szy d łon ią w  g łąb  
przepaścisto -z łodzie jsk ich k ieszen i pow ydobyw a- 
li ztam tąd różnej w ielkości pękate bu telczyny  
„czyste j,“ k tó re natychm iast puszczono w ob ieg  
m iędzy siebie .

T eraz dop iero m ożna by ło przy jrzeć się do ­
brze całe j bandzie . Jak ła tw o każdy dom yślić  
się m oże —  by li to ow i radn i z P ip idów ki, k tó  
rzy dobraw szy  jakoś w ytrycha do B ram y R aj 
sk iej o tw orzy li ją sob ie bez w ysiłku , poczem  
poprostu pozby li się n iew ygodnego św iadka  —  i 
zaw ładnęli k luczam i od R aju!.

T o też z całą pew nością sieb ie jaką daje  
poczucie spełn ionego „szlachetnego® czynu —  sie­
dzie li teraz doko ła n ieprzy tom nego  i zw iązanego  
św iętego S taruszka —  radząc nad sposobam i 
ukrycia go tudzież nad tem . jakby tu przy m i 
n im um  pracy osiągnąć m axim um zysków . A  
trzeba przyznać, że tow arzystw o do tak ich im ­
prez by ło w ym arzone. C hłop w  ch łopa urodzo ­
ny krym inalista , tak , że cudem praw ie uszli 
sp raw ied liw ości ludzk iej i krym inału ! N a cze­
le całe j „grandy® stał człek nonury —  n iety le  
m oże rozum ny co zarozum iały duchow y przy ­
w ódca reszty i i» h p len ipo ten t i un iw ersalny  
rep rezen tan t w szelk ie j opozycji! C złow iek ten  

n igdy n ic jeszcze n ie uczyn ił tak iego , coby się  
n ie nazyw ało „pracą d la dobra O jczyzny® .

D la dobra o jczyzny bo jko tow ał podatk i. 
W ołał 1000 zło tych przepuścić na g łupstw a i 
b łahostk i —  n iż 10 zło tych  oddać urzędow i skar­
bow em u z obaw y, aby k tó ry urzędników n ie  
zdefraudow ał te j sum y. Z tw sze k iedy skarb  
pusty —  to przynajm niej go n ie okradną a po ­
n iew aż obow iązk iem patrjo tv jest zw alczan ie  
korupcji przeto najlep iej zdan iem  ow ego  obyw a- 
te la . starać się n ic n ie w płaoć do kasy skarbo ­
w ej. T ak postępu jąc szD rbetny ów  obyw atel 
czu je w ielk i żal do narodu i do rz du , że n ie  
po trafią zrozum ieć i nagrodzić tak w zniosłego  
i po tężnegc patrjo tyzm u,

N astępny sąsiad S tuku ?ow skiego z lew ej 
strony nazyw ał się S to lar< zvk i w yznaw ał te  
sam a zupełn ie zasady —  jednakże n ie znajdu jąc  
zrozum ien ia u w spółb raci patrjo tyzm u sw ego  
tak daleko jak poprzedn i n ie posuw a.

D ążąc do uproszczen ia b iu ro racji zd ją ł ze- 
gar do pom iarów zuży te j w ody , aby tym  spo ­
sobem oszczędzić m iastu kosztów u trzym ania  
specja lnego irzędnika do badan ia t k ich zega ­
rów . W  ten sposób ob ie stronv są zadow olone: 
M agistra t bo oszczędzi! na w yd-tksch —  i pan  
S to larczyk bo n ie p łaci za w odę. W ilk sy ty i 
ow ca cała!

N iestrudzony w  zw alczan iu  b iu rokracji urzę ­
dow ej oby  w & tel ów  odznacz? ł się jeszcze na in ­
nem  po lu pracy . O to zauw ażyw szy , że kasjer  
ko le inw alidów  zby t w iele dr gocennego czasu  
tracić będzie m usiai przy podzia le p ieniędzy na  

różne cele —  & w ychodząc z założen ia  że p ien ią- ■ 
dze ko ła Inw alidów  w inny być  w łasnością inw a­
lidów  lub  najw iększego  inw alidy —  poprostu  po ­
dzie lił kasę całego ko ła pom iędzy sw oje w łasne  
k ieszen ie . T rzeba zaznaczyć, że w ysok ie poczu ­
cie sp raw ied liw ości nakazyw ało m u baczyć  
p iln ie , aby żadna z k itszen i n ie  ucierp ia ła przy  
tem  o trzym aw szy zby t dużą albo zbv t m ałą  
część te j go tów ki: P rzeto jak w ziął 280  zło tych  
tak do każdej z siedm iu k ieszen i sw oich w łoży ł I 
rów niu tką sum kę —  40 zło tych .

C zyż to n ie gen iusz?

O zaiste —  P ip idów ka n ie w iedzia ła sam a  
jakich ludzi posiada! Jak ie skarby praw dziw e  
w ludzk im  cie le!!

N ieco opod& l ow ego dom orosłego „gen iusza®  
siedzia ł inny znów  typ bogobo jnego m ieszczan i­
na. Jegom ość  ten  postanow ił „nawracać® w szyst­
k ich na sw oją re lig ję . P oniew aż praw a m ałżów , C  
ka i córka jego naw róciły się sam e —  przeto .»  
zostaw i! je w  B erlin ie (zapew ne d latego , aby i H  
one zaczęły kogoś „naw racać® ) —  a sam  w zią- S  
w szy srb ie za zadan ie nuw róaen ie n iem ki —  I B  
„nawraca® ją sź po dziś dzień —  a ludziska ,co  
w  g łupocie sw ej n ie rozum ieją jego szczy tnych S  
zam iarów  —  tw ierdzą , że uciek ł od żony —  a  
z n iem ką ży je „na w iarę® , O  zyw iście z pogar- ■ 
dą n* leż'tą  odrzucam y tą  nędzną  in synuację —  i ®  
prosim y C zyteln ików  aby n ie w ierzy li tym  bre- >  
lin iom . N ie j^st to bow iem  żadne „dzik ie m ah *  
żłństw o®  —  ale aposto ł i poganka, dzie lący z® ł 
sobą d la oszczędności stó ł i łoże!

(C iąg dalszy nastąp i.)
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D o is z y c e * N a p o g r a n ic z u s o w ie c k im  p o d  

D o k s z v c f t in i a r e s z to w a n o  b a n d ę  s z m u g le r z y , k tó ­

r a  p o z a  t e in z a jm o w a ła  s ię  p r z e m y c a n ie m  b o l ­
s z e w ic k ie g o  m a te r ia łu  a g i ta c y jn e g o ^ S ta ły  k u n -  

t a s t z w ła d z a m i s o w ie c k ie m i w  M m s k u  n ie d w u ­

z n a c z n ie  w s k a z u je , k to b y ł w ła ś c iw y m  o p ie k u ­
n e m  i in s p i r a to r e m  s z k o d l iw e j  d z ia ła ln o ś c i  s z a jk i .  

A r e s z to w a n y c h  p r z e k a z a n o  w r a z  z  o b c ią ż a ją c y m  

m a te r ja łe m  d o w o d o w y m  w ła d z o m  s u d o w o - s le d -  

c z y m  p o  w . D z iś u ie ń s k ie g o . N a  C z e le b a n d y  s ta ł  

n ie ja k i R u b in . ( D o k ) .

Katastrofa kolejowa.
v V  p o b l iż u  s ta c j i k o le jo w e j C h e łm , w s k u te k  

n ie p r a w id ło w e g o  n a ^ ta  w ie n ia  z w r o tn ic y  w y k o le i ł  

s ię o o s p ie s z a v  p o c ią g  to w a r o w y  n r . .8 6 2 , id ą c y  

z  K o w la  d o  L u b l in a .
W s k u te k  r a p to w n e g o  z a tr z y m a n ia  s ię  p o c ią ­

g u , s z e ś ć w a g o n ó w  z d e r z y w s z y  s ię  z e  s o b ą , u le ­

g ło  f o r m a ln e m u  z d r u z g o ta n iu . O f ia r  w  lu d z ia c h  

n a  s z c z ę ś c ie  n ie  b y ło . O c z y s z c z e n ie  to r u  i u p r z ą ­

t a n ie  s z c z ą tk ó w  t r w a ło  k i lk a  g o d z in .

Sowiety nie żartują
W ie d e ń . P is m a d o n o s z ą z B u k a r e s z tu , ż e  

z a r z ą d z o n o  p r z e z  w ła d z e  s o w ie c k ie w y s ła n ie  1 8  

o k r ę tó w  w o je n n y c h  z M o r z a  B a ł ty c k ie g o  n a  M o ­

r z e C z a r n e . W ia d o m o ś ć t a w y w o ła ła  w  K o n ­

s ta n ty n o p o lu  i B u k a r e s z c ie  w ie lk ie  w r a ż e n ie .

Hiszpanja występuje z Ligi Narodów.
G e n e w a . J a k  L ic z o n o s ię o g ó ln ie  z w  c ią ­

g u  p ią tk u  n a d e s z ła d o  s e k r e ta r ia tu  L ig i  n o ta  h is z  
p a ń s k a , z a w ia d m ia ją c a o w y s tą p ie n iu H is z p a n i i  EDCBA
z L ig i. R z ą d  h is z p a ń s k i, n ie  c z e k a ją c  n a  d e c y z ję  

R a d y , p o s ta n o w i ł ju ż t e r a z  z g ło s ić  s w o je  d e s in te -  

r e s s e m e n t w  s to s u n k u  d o  p r a c  L ig i N a r o d ó w .

Interwencja papieża u króla hiszp.
L o n d y n . W e d le d o n ie s ie ń z R z y m u p a p ie ż  

k o n f e r o w a ł p r z e s z ło d w ie g o d z in y z n u n c ju s z e m  

m a d r y c k im  T e d e s z in im . P r z e d m io te m  o b r a d  b y ło  

s ta n o w is k o  H is z p a n i i w o b e c L ig i N a r o d ó w . N u n ­

c ju s z  p a p ie s k i o d je d z ie n a ty c h m ia s t d o M a d r y tu ,  

c e le m  o d b y c ia s p e c ja ln e j k o n f e r e n c j i z  k r ó k m ,  

k tó r e m u d o n ie s ie , ż e W a ty k a n j e s t z d a n ia , i ż  

w  in te re s ie k o ś c io ła k a to l ic k ie g o o r a z p o k o ju ,  

H is z p a n ja  p o w in n ą  n a d a l p o z o s ta ć  w  L id z e N a r o ­

d ó w . S ą d z ą , ż e  o ś w ia d c z e n ie  p a p ie s k ie s k ie r o w a ­

n e  z o s ta n ie  d o  k r ó la  w  f o r m ie  a p e lu  o s o b is te g o .

C h a m b e r la in  —  S e p r e z e n ta n t A n g l j i w  R a d z ie L ig i N a  
r o d ó w  —  j e d e n  z  ty c h  lu d z i , k tó r z y  d e c y d u ją c y  o  lo s a c h  

p a ń s tw  i n a r o d ó w . P r z e b y w a  o b e c n ie  w  G e n e w ie .
—' ।  >IWIO U——■!■■■ IM .J IHJIIH—UmiiWU-^lŁlłL.-.— 4. - - XI- -

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia w r z e ś n ia  1 9 2 6  r .

—- Jakie podatki mamy płacić we wrześ­
niu. W e  w r z e ś n iu  p r z y p a d a ją  d o  z a p ła ty  n a s tę ­
p u ją c e  p o d a tk i b e z p o ś r e d n ie :

1 . w p o d a tk u p r z e m y s ło w y m : w p ła ty  m ie ­

s ię c z n e  p o d a tk u  o d  o b r o tu , o s ią g n ię te g o  w  s ie r  

p n iu  r b . d o  1 5  w r z e ś n ia , n a d to  p ła tn a  j e s t  d o  2 0  

w r z e ś n ia p o ło w a  z a l ic z k i z a  I I  k w a r ta ł b r .

2 . p o d a te k d o c h o d o w y  o d  u p o s a ż e ń  s łu ż b o ­

w y c h , e m e ry tu r i tp . w  c ią g u  7  d n i p o  d o k o n a ­
n iu  p o t r ą c e n ia .

N a d to  p ła tn e * ą  p o d a tk i , n a  k tó r e  p ła tn ic y  

o t r z y m a l i n a k a z y  p ła tn ic z e  z  t e r m in e m  p ła tn o ś c i  
w g  w r z e ś n iu  b r .

W  m . w r z e ś n iu  r ó w n ie ż  r o z p o c z n ie  s ię  egze­
kucja zaległości p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  o r a z  p o ­

d a tk ó w , k tó r y c h  t e r m in  p ła tn o ś c i u p ły n ą ł w  m »  
s ie r p n iu  b r .

— Łopatki Osada, ( J e s z c z e o s to s u n k a c h  

m ie js c o w y c h ) B j  ć m ie s z k h ń  e m  w io s k i n a s z e j  

j e s t s p r a w ą b a r d z o  n ie b e z p ie c z n ą . S ły c h a ć  tu  

b o w ie m  c z ę s to b e z  w z g lę d u  n a  p o r ę  d n ia  lu b  n o ­

c y  s t r z a ły  i s w is t k u l . T ę  l e k k o m y ś ln ą  s t r z e la ­

n in ę  u p r a w ia  m ło d z ie ż tu te js z a  k tó r a  j e s t w  p o ­

s ia d a n iu  h io n i . W in ę  p o n o s z ą  tu ta j  j e d y n ie  r o ­

d z ic e , k tó r z y  n ie  d o s y ć  s ta r a n n ie  s w o ją  b n  ń  p r z e ­

c h o w u ją k tó r ą  p o k r y jo m u  s o b ie  m ło d z ie ż p r z y ­

w ła s z c z a i w y p r a w ia n ią  n ie b e z p ie c z n e  h a r c e .  

W  n ie d z ie lę  d n ia  5  b m . o  g o d z . 2  w  p o i . t r z e c h  
m ło k o s ó w  o d d a ło  w  c e n t r u m  w io s k i  s t r z a ł  r e w o l ­

w e r o w y , k tó r e g o  k u la  z e ś w is te m  p r z e s z ła  o k o ło  

u c h a  p e w n e g o  p a n a . N a n ie s z c z ę ś c ie —  w in o ­

w a jc y n ie p o z n a u i p r z e z  n ik o g o  z b ie g l i . P r z e d  

k i lk u  d n ia m i m ie li ś m y  tu  p r z e c ie ż  o k r o p n ą  t r a -  
g e d ję s p o w o d o w a n ą b r o n ią p r z e z  s z a l tm 'z e g o  

m ło d z ie ń c a , l e c z to  w id o c z n ie m a ło  d z ia ła u a  

r o d z ic ó w  i i c h e y n a lk ó w , k tó r z y n a d a l s ą w  

p o s ia d a n iu  b r o n i . M o ż e b y  p o ś w ię c i ły  n a s z e w ła ­

d z e  p o l ic y jn e c o ś k o lw ie k  w ię c e j u w a g i tu t s to -  

s u u e c z K o m  i p o c ią g u ę ły  z a  t a k ie  w y b r y k i o r a z  

z a n ie p r a w n e  p o s ia d a n ie  b r o n i t a k  m ło d z ie n ia s z ­

k ó w j a k i i c h  r o d z ic ó w  d o  s u r o w e j o d p o w ie  

d z ia ł  i lo ś c i '
A  c z a s b y  b y ł n a jw y ż s z y  w g lą d u ą ć  w  s to ­

s u n k i tu te js z e  —  g d y ż  p r z y  z n a n e j r o z w ią z ło ś c i  

o b y c z a jó w  tu te js z e j m ło d z ie ż y  —  n ie  j e s t  w y k lu ­

c z o n ą  n o w a  t r a g e d ja  —  w  r o d z a ju  t r a g e d j i B o  

r y ń s k ic h .
A  e z y ż  n ie l e p ie j o d r a z u  z a p o b ie d z  n ie s z c z ę ­

ś c iu  —  n iż p ó ź n ie j g o r z k ie w y r z u ty  s o b ie  c z y ­

n ić   j w y p o m in a ć  b łę d y ! N ie ry c h ło  p o  ś m ie r ­

c i w ę d r o w jić !

— Kiełpiny ( p o w . W ą b r z z ź n o .) Na w ie lo ­

s t r o n n e ż y o a e u ia i d o m a g a n ia  s ie p u b l ic z n o ś c i  

odegra tu te j s z e K o ło  M ło d z ie ż y  1 2  w r z e ś n ia w  

s a l i p . M a c ię je w s k ie g o w  O s tr o w ite m , p o  r a z  

w tó r y , k o m e d ję  z  P r z y b y ls k ie g o  p . t . „ W ic e k  i  
W a c e k *  —  p o  p r z e d s ta w ie n iu  z a b a w a ta n e c z n a ,  

P o p r z e d n ia „ Z a b a w a D o ż y n k o w a " , k tó r ą  

u r z ą d z a ło  K o lo  M l. 1 5  s ie r p n ia w  s a l i p . S z y m ­

c z a k a  w  M . P u łk o w ie , a  n a  k tó r e j p r o g r a m  z ło ­

ż y ło s ię : P r z e d s ta w ie n ie a m a to r s k ie k o m e d ja  

Z . P r z y b y ls k ie g o  „ W ic e k  i W a c e k "  o r a z  z a b a w a  

t a n e c z n a  w y p a d ły  o n e  z n a k o m ic ie .

R e z u l ta t p r z e d s ta w ie n ia  b y ł w s p a n ia ły , l e c z  

z a k o ń c z e n ie  z a b a w y  p r z e n io s ło  s w ą  m ia r ą  w s z y s t ­

k ie  z a b a w y  d o ty c h c z a s o d b y w a n e  i p r z e s z ło  o -  

c z e k iw a n ia  s a m y c h  a k to ró w .

R o z e n tu z ja z m o w a n i g o ś c ie , z a d o w o le n i z 

p r z e d s ta w ie n ia , a  n a w e t  z a c h w y c e n i  g r ą  p o s z c z e ­

g ó ln y c h  a k to r ó w  b a w il i s ię  o c h o c z o  d o  p ó ź n a  w  

n o c . B « ! n a w e t d o  s a m e g o r a n a . A  m ło d z ie ż ?  

O n a , z a le d w ie  w c z o r a j w y p u ś c iw s z y  z  r ą k  k o s y ,  

k r z e s a ła r a ź n o o g n ia  z p o < _ k ó w e z , a ż w tó r z y ły  

j e j s ą s ie d n ie  b o r y !
K to  ż y ł t a ń c z y ł i b a w i ł s ię ! L e c z k o n ie c  

n ie  b y ł t a k  w e s o ły  —  w y w a r ł b o w ie m  n a  a k to ­

r a c h  p r z y g n ę b ie n ie  i s łu s z n e  o b u r z e n ie -
Z a d o w o le n i  g o ś e ie n g u ś ń l i w e s o ło  s a lę  z a b a w  

—  P o z o s ta ła  n a  n ie j ty lk o  g a r ś ć  a k to r ó w  z a b ie ­

r a ją c y c h  s ię  t a k ż e  d o  o d ja z d u .
J a k ie ż  j e d n a k ż e  b y ło  i c h  z d z iw ie n ie ,  g d y  o b e r ­

ż y s ta  S z y m e z a k  —  u  k tó re g o  o  g o d z . 6  r a n o  b y ło  

w g ło w ie  n a  „ w  p ó ł  d o  d w u n a s te j"  z a ż ą d a ł  r e w iz j i  

w a liz e k  z n  jd u ją e y c h  s ię  n a  w o z ie ,  k tó r y m  o d je ż ­

d ż a li a k to rz y . Z g in ą ł m u  b o w ie m  r o w e r  i  j a & ie ś  

in n e  r z e c z y  i t a k o w e g o  p o s ta n o w ił s z u k a ć  w  w a ­

l i z k a c h ,
R z e c z  j a s n a , ż e  a m a to r z y  n ie  z e z w o li l i n a  to .  

J e d n a k  p o d c h m ie lo n y o b e r ż y s ta n ie  d a l z a  w y ­

g r a n ą . W s ia d ł n a r o w e r i p o p ę d z i ł z a w ia d o m ić  

p o l ic ję , a  a m a to r o m  d a ł d o  e s k o r ty  b r a ta  u z b r o ­

jo n e g o  w  r e w o lw e r , n a  k tó r y  t e n ż e n ie m ia ł z e ­
z w o le n ia  —

W  K ie łp in a c h p o o d e m k n ię c iu w a liz e k w  

o b e c n o ś c i p o l ic j i , n ie  z n a le z io n o  n ie  p o d e j r z a n e g o  

—  S k o n f u d o w a n y  o b e iż y s ta  o d je c h a ł , a le  t a  s p r a ­

wa, j a k  s ły s z a łe m  z  u s t a k to ró w  z n a jd z ie s w ó j  

e p i lo g  w s ą d z ie .  O b e c n y .

— Radzyń. ( U k o ń c z e n ie b u d o w y s z k o ły ) .  

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  u k o ń c z o n o  o s ta te c z n ie  p r a e e  

w e w n ę t r z n e  w  n o w o w y b u d o w a n e j s z k o le . P r a ­

ce m a la r s k ie  w y k o n a ł a r ty s ty c z n ie  m a la r z  p .  Z » -  

r e m s k i z R a d z y n s , p r a c e  in s ta la c y jn e  ( w o d o c ią g ,  

k a n a l iz a c ja ) p . S - h e n k ie l , p r a c e  z d u ń s k ie  m is tr z  

g a r n c a r s k i p . M . G r a s z e w ic z  i in s ta la c ję  ś w ia t ła  

p. G a w r z y a ls k i —  t a k , ż e  o b e c n ie  u r z ą d z e n ia  

w e w n ę t r z n e  z a d a w a ln ia ją  w s z e lk ie  p o t r z e b y  n o ­

w o c z e s n e j s z k o ły . U  m a n ie  z a  s ta r a n ia  n a d  p o -  

w y ż s z e m i n a le ż y s ię s łu s z n ie p . b u r m is t r z o w i  

K ir s te m o w i , k tó r y  d b a ł o  s o l id n e w y k o n a n ie  u -  

r z ą d z e ń w s z k o le . —  S z k o ła  z n o w y m  r o k ie m  

s z k o ln y m  o d d a n a  z o s ta ła w ła d z o m  s z k o ln y m .

— Chełmża. ( R m n y  w  s to g u s ia n a .) W  

m a ją tk u  K u e z w a ły  z n a le z io n o  w  s to g u  s ia n a  r o ­

b o tn ik a  S ta n is ła w a M ic h a ls k ie g o , d a ją c e g o  s ła b e  

o z n a k i ż y c ia . O k a z a ło  s ię , ż e M ic h a ls k i z o s ta ł  

u d e r z o n y  k i lk a k r o tn ie  n o ż e m  p r z e z p r z y g o d n e ­

g o  k o m p a n a o d k ie li s z k a , k tó r y s ię n a s tę p n ie  

u lo tn i ł , z a b ie r a ją c  p o r a n io n e m u  2 9  z ł . i p & p ie r y  

o s o b is te .

— Chełmża. ( J a b ło ń  z a k w it ła  p o  r a z  d r u g i . )  

W  m iją tk u  Z a le s ie p o d  C h e łm ? ą  —  z a k w i tła  w  

t a m te js z y m  o g r o d z ie  p o  r a z  d r u g i w  ty m  r o k u  

j a b ło ń . K w ie c ie  t e g o  n a d z w y c z a jn e g o  w y b r y k u  

n a tu r y , p r z e d s ta w ia s ię n a d ^ r b o g a to , w o b e c  

c a e g o m ie js c o w a lu d n o ś ć w id z i w  ty m  j a k k ś  

s z c z e g ó ln e z n a k i .

— Świeci®. ( W  p o ls k ic h  r ę k a c h .) D r u L a r "  

n ia  B u  h n ę r a  p r z e s z ła  d a w ła s n o ś ć s p ó łk i p o i"  

s k ie j . D r u k , t a  k  i s z to w & ła 2 7 5  0 0 0  z ł . D r u k a r  

n ia  t a  j e s t b a r d z o  d o b r z e  u t r z y m a n a , m a  w ła s n ą  

s ta c ję  e le k t r y c z n ą  i td . D o  d r u k a r n i n a le ż ą d w a  

d o m y , w  j e d n y m  z n u  h  z n a jd u je  s ię  z n a n y  h o ­

t e l „ D s ó r M a g d a le n y " .

— Tuchola. K u r s o g r o d n ic z o s a d o w n ic z e  

w a r z y w n ic z y  o d b y ł s ię w  u b ie g ły m  ty g o d n iu .  

P r e le g e n te m  b y ł z n a k o m ity z n a w c a  t e g o  d z ia łu  

g o s p o d a r s L w a , B a g iń s k i , d e le g . i t  P o m o r s k ie j I z b y  

r o ln ic z e j , k tó r a  a u r a  t e n  u r z ą d z i ła . W y k ła d y  o d ­

b y w a ły  s ię p r z e d  i p o  p o łu d n iu , t a k , ż e w  p r z e ­

c ią g u  3  d n i w y c z e r p  n o  m a tt r ja ł  w  o g ó ln y c h  z a ­

r y s a c h ; p o z a t e r n  p . B a g iń s k i u d z ie la ł c h ę tn ie  

w s k a z ó w e k p o z a o b o w ią z k u  w a m i g o d z in a m i , to  

t e ż  s k o r z y s ta l i u c z e s tn ic y  b a r d z o  w ie le .
— Kamień. ( N ie u c z c iw y p o m o c n ik .) T u ­

t e js z y o b y w a te l B r a ć p o n ió s ł d o tk l iw ą s t r a tę  

p r z e z s ta łe o k r a d a n i? g o  w  c ią g u  5 l a t p r z e z  

p o m o c n ik a  B e r e n ta . B r a ć  ju ż  o d  p e w n e g o  c z a ­

s u  s tw ie r d z i ł , ż e k o s a n ie  j e s t w  p o r z ą d k u , g d y  

n a r a z s c h w y c i ł t a k n ie s p o d z ie w a n ie s p r a w c ę  
k r a d z ie ż y . . B r a ć  o b l ic z a  s t r a ty  s w e  u a  1 2 ,0 0 0  z ł . .  

z k tó r y c h  d o ty c h c z a s  o d z y s k a ł 2 0 0 0  z ł . B e r e n ta  

a r e s z to w a n o  i o d s ta w io n o  d o  w ię z ie n ia  ś le d c z e g o .

— Tczew. ( N ie s z c z ę ś l iw y w y p a d e k p r z y  

p r a c y . A n to n i J a w o r s k i , m a s z y n is ta , z a t r u d n io ­

n y  p r z y  lo k o m o b i l i u  g o s p o d a r z a K o z ło w s k ie g o  

w  S o b k o w a c h , z o s ta ł p o r w a n y  p r z e z  k o ło  z a p ę -  

d o w e . S m ia r ć  n a s tą p iła  n a m ie js c u . W y p a d e k  

j a k i z d a r z y ł s ię w  s o b o tę p o p o łu d n iu w y w o ła ł  

p r z y g n ę b ia ją c e w r a ż e n ie  w  c a łe j w io s c e .
— Subkowy. ( U s i ło w a n o d z ie c io b ó js tw o .)  

N ie z a m ę ż n a r o b o tn ic a s e z o n o w a W ła d y s ła w a  

N o w a k , l a t 2 2 , p o c h o d z ą c a  z  Z e lo w a , p o w ia t  

Ł a s k i ( K o n g r e s ó w k a ) , z a tr u d n io n a u r o ln ik a  

Z e id le r a  w  S u b k o w a c h , u s i ło w a ła  s w e 2 - m ie s ie -  

czne d z ie c k o o t r u ć . N a la w s z y  d o  b u te lk i r o z ­

tw o r u  ( o le j ż y w ic z n y ) , u d a ła s ie  d o  p r a c y . S ą ­

s ia d k a  j e j , k tó r a  s ię  o p ie k o w a ła  d z ie c k ie m  z a u ­

w a ż y ła s i ln e w y m io ty  u  d z ie c k a i p r z y w o ła ła  

m ie js c o w ą  a k u s z e r k ę , k tó r a  s tw ie r d z i ła  p r z y c z y ­

n ę  c h o r o b y  i z a w ia d o m i ła  p o l ic ję . P o l ic ja  z a a r e ­

s z to w a ła  w y r o d n ą  m a tk ę  i o d s ta w i ła  d o  w ię z ie ­

n ia  w  T c z e w ie , a  d z ie c k o d o  s z p ita la  ś w . W in ­

c e n te g o . N ie d o s z ła d z ie c io b ó jc z y n i p r z y z n a ła  

s ię  d o  w in y , t łó m a c z ą c s ię t e r n , ż e  c z y n  s w ó j  

p o p e łn i ła  z  r o z p a c z y , p o n ie w a ż  b y ła  p r z e z  w s p ó ł ­

p r a c o w n ic e  w y ś m ie w a n a . S ta n  z d r o w ia  d z ie c k a  

m a  s ie  k u  l e p s z e m u .
 

fiaeh Towanystw.
— Kowalewo. B a c z n o ś ć ! I n w a l id z i w d o w y  i s ie ro ty  

M ie s ię < ,z ° e  z e b r a n ie  m ie js e  w e g o  k o ła Z w ią z k u I n w a l id ó w  

w o je n n y c h  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d n ia  1 2  w r z e ś n ia  o  g o d z .  

1 w  z w y k ły m  i k - lu .  Z a r z ą d .

Giełda warszawska
1  d o la r a m e ry k a ń s k i 8 ,9 7  1 f u n t a n g ie l s k i 4 3 ,8 3 , 1 0 0  

f ra n k , f r a n c . 2 6 ,8 0 , 1 0 0  f r a n k b e lg . 2 5 .0 7 , 1 0  > f r a n k , a z w a jc .  
1 7 4 .3 5 1 < 0 k o r o n  c z e s k . 2 6 ,7 2 , 1 0 0  l i ró w  w ło s k ic h  3 3 ,7 J , 1 0 0  

s z y l in g ó w  a u s t r . 1 2 7 ,3 6 .

Notowania giełdy płodów rolniczych 

w Poznania
z d n ia  4  w rz e ś n ia 1 9 2 6  . r

Ż y to  n o w e  3 0  0 0 — 3 1 ,0 0

P s z e n ic a  4 1 ,7 5 — 4 4 ,7 5

J ę c z m ie ń ‘> 5 ,0 0 2 7 , 0

O w ie s  . 2 4 ,7 5 — 2 6  2 5

M a k *  ż y tn ia  7 0 p r o c  .— 4 8 ,2 5

M ą k a p s z e n n a  6 5  p r o c  6 7 ,5 0 — 7 0 ,5 0  

O trę b y  p s z e n n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — 2  ‘ ,5 0

G  o c h  p o ln y 0 0 ,r 0 — ( jO .O O

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : J ó z e f K u b ic k i , W ą b r z e ź n o  
D r u k ie m  i n a k ła d e m  , .G ło s u  W ą b r z e s k ie g o , W ą b r z e ź n o  

laDiarnia „Strzelnica*^
C o d z ie n n ie ! C o d z ie n n ie !

:-:Warszawskiej Damskiej Oikiestry:-:
p o łą c z o n y  z e ś p ie w a m i , p o d b a tu ­

t ą z n a n e g o  k a p e lm is t r z a  Gawrylenki

Początek koncertu w niedziele i święta od 

4 — 7i od 8 — Iw nocy, w dni powszednie 

od 8 — 1-szej.

Czeladnik 
może się zaraz 

zgłosić 

St. Teslawski 
m is t r z s z e w s k i .

Ostrzeżenie! 
O s tr z e g a m  p r z e d  k u p n e m  

obrączki ślubnej 585

M. O. 1926 

p o n ie w a ż m i j ą s k r a ­

d z io n o

s« iik«>je~ięucz«<lwej 

dziewczyny 
ze wsi

«d 15. IX b. r. T a k fe  

ż e  s ię z g ło s ić dzlew- 
«»,na d >  d z ie c k a

Z g J o s ? e n i«  p r z y jm u je  a d m . 

„ G ło s u W ą b p e s K ip g iU .  

SŁUŻĄCA  

u m ie ją c - ', s a m o d z ie ln ie  

p r o w ? d 'ić k u c h n ię m o le  

s i ę  z g ł s ić  o d 1 5 . I X . 2 6 .  

fthrh Raeskowska 

Kościuszki 3.

Wclenty Steaeel.

deleg.it
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D z is ia j o  g o d z in ie  4 -? j ra n o  z a s n ą ł w  P a n u B  > g u o p a trz o n y  

ś w . S a k ra m e n ta m i, n a s z k o c h a n y o jc ie c , d z ia d e k i p ra d z ia d e kKJIHGFEDCBA

Aleksander W iecki
le ś n ic z y

w  7 3 ro k u ty c ia , o c z e m  d o n o s i w  s m u  k u p o g rą ż o n aVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R odzina.

E k s p o rta c ja z w l > k o d b ę d z ie s ię w p r  te k , d n ia 1 0 w rz e ­
ś n ia 1 9 2 6 r . o g o d z . 8 z d o m u ż a ło b y p rz y u l. K o le jo w e j 7 0 .

7 w rz e ś n ia 1 9 2 6 r .

Cheesz plenię Izy cały stos

KUP U BILLERTA W TORUHIU LO3
14 L oterji Państw ow ej

C o drugi ks w ygryw a! C o drugi los w ygryw a!

C E N A  L O SU  : 1)4 - 10 zł, 1j2 —  20 zł, 1 1 —  40 zł

n a jtę ż s z a  o ijg rm p ó l m ilja n a z ł
O prócz tego 40.000 w ygranych po 300.000 , 

200  000, 100.000 , 50.000 , 40.000 , 25.000 ,
20 000, 15.000 , 10.000 , 5.000 zl i t. d.

W płaty najtaniej przez P. U- O. 54O7,b21 Poznań lesz yzy- 

syła się także przez zalicz

Płany i przepisy na żądanie w ysyłan . bezpłatn ie .

KoleMnra I.oter]! Państwowej w TORUNIU Nowy Rynek  
-----  nai'oinik Prostej == -------- —------------

Subkolektura w C H EŁ M ŻY u B oi. W iśnie  T yskiego  

ul. T oruńska 24.

Petkuskie

3 re !  Ir t  w s z e lk ic h  z ie m io p ło d ó w  
M L d V K U p w  k a ż d e - j|o ś c i

WYMIANA
n a m ą k ę , w ę g le , m a te r ja ly b u d o w la n e , 

s z tu c z n e n a w o z y i t. d .

r*  IT 1 T ?  T T ’Q£ j  .J Ł a # w * H antoy

I n L 9 , M if  B R O W A R .

M

s

g y
&

&
&

<11W #  5 *  J5?5  & 39 W 5  ^9 9999999^99 ^ 9 * I  ®

O g io s x e n ie .
D o tu te jsz e g o re je s tru h  in d  o w e g o o d d n a ł A  

N r. 2 3 0 w p is a n o o rz f irm ie „R 'T L N IK  P O M jR -  
S K I W  W z \B R Z E Ź S lE a c o n a s tę o u je :

E  uiin er« MaUki k u p  e c « W ąbrseźno  
w y s tą p ił re s ió ł ’d , s p ó łk a z o s ta ła ro z w ią z a n ą ^ J e d y ­

n ym w ła ś c ic  e le m f irm y je s t A  ito u i K  tź m ie r-  

cz^k k u p ie c w W ąbrz^śwte.

W ^brzeSnt, d n ia 2 1 lic e a 1 9 2 6 r .

SĄD POW IATOW Y

D  derżsw a polew ania!
D nia 14 9 26 r. o godz. 3 po poi 

odbędzia się publiczna licy tacja  

PRZEDZIERŻAW IENIA
PO L O W A N IA  

gm iny B U C Z E K  
obszar około 400 mórg na Sołectwie 

w JAR  INTO  W ICACH

żyto siewne Q
:-:w  najlepsaej j& kośei PO L E C A :-: § I

B i ł^ c k i& O a iiM : |

ŚW IEŻO HiDESZŁT

I-a Flandry

I-a Ł osoś

w ędź, w ęgorze  

J81Mtel8  sery  
Praw dziw y olej rzepakow y  

Praw dziw y m iód rzepak  

a kiszona kapusta  

r r, ogórk i 

S^cj Dina dla chorych

S k ła ił D a lik a te s O w
Fr. Szym ański

Tel 5 RYNEK Tel 5

j Sw liv  iig lP ffe i O zw a  tn tow e jw j  n  a  

3 i 4 cale grube, także i ®  i H  
drzew o opalow e I ( P"^ zle

I poleca po znanych nisk ich cenach E

i E . Szym ański, handel d?ze«a InZ pW . E el’ll
W ąbrzeźno .  W ĄBRZEŹNO

ZYTO
riei&uskle III od -iew  

s;»rae»laje d«» s'e-ro  

maj. ^iedżwledi 
p. W ąbrzeźno .

E ja s a s a s a s E S s l® ® w
s

*

B e z c z e ln ie  H a m ie  
kto śm ie tw ierdzić, że  

T a n i T y d z ie ń

lira ii S i. M is z c z a k ! w  W ta tm a
a

będzie przedłużony!!
Jeszcze tylko 3 dni trwać będzie

==  Sprzedaż zniżkow a
Poczem przywrócone zostaną ceny dawne

—  T ylko przez  ~
czwartek, piątek i sobotą sprzedają wszelkie 

towary o 10 — 20 proc, niżej cen normalnych


